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„ŚLADAMI POZNAŃSKICH ŻYDÓW” 
Marcin Klonowski 
Kojarzysz starą pływalnię miejską 
na Stawnej? A wiesz, że kiedyś 
była to synagoga? Stare Miasto, 
Targi, Rusałka - echa tragicznej 
historii Żydów pobrzmiewają w 
wielu lokacjach Poznania. Ruszyli-
śmy ich śladem. 

Efektem naszych działań jest 
pierwszy odcinek projektu realizo-
wanego we współpracy z Wydzia-
łem Nauk Politycznych i Dzienni-
karstwa UAM oraz Poznańskim 
Archiwum Historii Mówionej pt. 
„Dystopia II Rzeczypospolitej. 
Żydowski Poznań dwudziestolecia 
międzywojennego‖.  

  

Wizerunek II RP często bywa idea-
lizowany. Dlaczego? Jedną z moż-
liwych odpowiedzi jest sentyment 
– po 123 latach niewoli, walk i 
przelanej krwi Polacy mieli swoje, 
wolne państwo. Oczywiście odro-

dzona Polska miała chwile chwa-
ły, ale musimy pamiętać, że tam 
gdzie blaski, są też i cienie.  

Właśnie z nimi codziennie musie-
li zmagać się m.in. polscy Żydzi, 
o czym rozmawiamy z Andrzejem 
Niziołkiem, dziennikarzem, znaw-
cą historii poznańskich Żydów XX 

wieku i współautorem albumu 
„Fira. Poznańscy Żydzi. Opowie-
ści o życiu‖. 

Mówimy m.in. o antysemityzmie - 
o tym, czy był większy wśród mło-
dzieży czy dorosłych i o tym, jak 
reagowali na niego Żydzi. Pytamy 
o różnice między szkołą polską a 
żydowską, stosunek władz mia-
sta do wyznawców judaizmu i 
Poznańską Gminę Żydowską.  

Pan Niziołek ze szczegółami opo-
wiada o zmianach zachodzących 
w życiu Żydów w odrodzonej Pol-
sce na przestrzeni lat, a także o 
tym, co działo się po jej upadku – 
o prześladowaniach, rozmiesz-
czonych pod Poznaniem obozach 
pracy i wykorzystywaniu w nich 
Żydów. Odcinek kończą rozważa-
nia o współczesnym nastawieniu 
poznaniaków wobec hebrajczy-
ków i porównanie dzisiejszej 
gminy żydowskiej do tej sprzed 
lat. 

W trakcie realizacji jest za to 
drugi z zaplanowanych odcinków, 
poświęcony świątyniom i religii 
żydowskiej. W roli specjalistów 
wystąpią Przewodnicząca Gminy 
Żydowskiej w Poznaniu, Anna 
Kobus i prof. Rafał Rosół. 

Wszystkie materiały będą do-
stępne na szkolnych kanałach 
YouTube i Spotify – „4 Strefa‖. 
Trwają też rozmowy w sprawie 
ich promocji z Gminą Żydowską 
i Poznańskim Archiwum Historii 
Mówionej.    

Projekt „Śladami poznańskich 
Żydów‖ powstał z myślą o prze-
szłości i w trosce o przyszłość - 
by historia hebrajczyków w na-
szym mieście nie została zapo-
mniana. Liczymy, że trafi do 
większej grupy odbiorców – w 
końcu warto znać przeszłość 
swojego miasta. 

W imieniu zespołu projektowe-
go, 

Marcin Klonowski 

 

Fot. Odys Dobrowolski 



Marcin Klonowski 
Jest piątek, 10 czerwca, godz. 
19:00, w powietrzu unosi się 
zapach popcornu, a do szkoły 
ściągają uczniowie i nauczycie-
le. Co się dzieje? Światła, kame-
ra, akcja! – rozpoczyna się 
pierwsza w „Czwórce‖ Noc Fil-
mowa.   

W roli sali kinowej – aula. A 
repertuar? W planach trzy filmy: 
sensacja, komedia i horror. Ich 
tytuły, będące tajemnicą, stały 
się przedmiotem dociekań 
„Czwórkowiczów‖. Co poniektó-
rym udało się zajrzeć za kurtynę 
i wiedzieli to i owo wcześniej, 
ale swoją ostateczną formę 
program przybrał dopiero na 
początku, a nawet w trakcie, 
wydarzenia. 

By wziąć w nim udział, trzeba 
było kupić bilet. W atrakcyjną 
cenę 5 złotych wliczono pop-

corn, herbatę i ciasto, które 
rozeszło się jeszcze przed koń-
cem pierwszego filmu. Można 
również było przyjść ze swoim 

jedzeniem i piciem, a także z 
kocami czy śpiworami, co ucz-
niowie chętnie robili. Propozy-
cja SU na spędzenie piątkowe-

go wieczoru przyciągnęła do 
„Czwórki‖ kilkadziesiąt osób. 

Światła zgasły z niewielkim 
opóźnieniem i ruszyliśmy z 
piskiem opon. Za kierownicą 
„Baby Driver‖ z Anselem 
Elgortem w roli głównej. 
Gangsterzy, napady, strzela-
niny i widowiskowe pościgi 
samochodowe – kino akcji 
jak się patrzy. Po nim chwila 
przerwy i czarna komedia. 
Kultowe „Pulp Fiction‖ z 
gwiazdorską obsadą.  

Z kolejnymi chwilami coraz 
więcej głów bezwiednie opa-
dało na materace i krzesła. 
Śledzenie wielowątkowego 
klasyka było wymagające, 
zwłaszcza po pracowitym 
tygodniu. Niezaplanowaną 
atrakcją okazały się proble-
my techniczne i chwilowy 
protest nagłośnienia. Osta-

TEGO W „CZWÓRCE” JESZCZE NIE GRALI! 
tecznie jednak film wznowiono 
i części zgromadzonych udało 
się dotrwać do napisów.  

Na nich ostatecznie skończyła 
się Noc filmowa w IV LO. Szkołę 
trzeba było bowiem zamknąć 
do 1:00. Co prawda zostało do 
niej jeszcze trochę czasu, ale 
zbyt mało, by obejrzeć kolejny 
film w całości. Ominął nas więc 
„Koszmar z ulicy Wiązów‖. 

„Myślę, że Noc [filmowa, przyp. 
Red] była udana, pomimo 
zgrzytów i zawirowań‖ – podsu-
mowuje współorganizatorka 
wydarzenia, wiceprzewodniczą-
ca SU – Julia Kaczmarek i za-
powiada: - „W przyszłości bę-
dzie tego więcej…, są takie 
plany, tylko tym razem repertu-
ar podamy wcześniej do wiado-
mości publicznej […] Wrócimy z 
nową edycją we wrześniu‖.  
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Weronika Paszkowiak 
W piątek, trzeciego czerwca, w 
naszej szkole zorganizowany 
został piknik Wspólnoty Burego 
Misia. Na teren „Czwórki‖ zapro-
szeni zostali jej podopieczni 
wraz z opiekunami, aby wspól-
nie spędzić popołudnie, z muzy-
ką i pysznymi przekąskami. 
Uczniowie, w szczególności 
członkowie wolontariatu szkol-
nego, bardzo chętnie włączyli 
się do pomocy w organizację 
przedsięwzięcia.  

Przez całą imprezę słychać było 
najróżniejsze piosenki, które 
wprowadziły gości w odpowiedni 
nastrój. Rozmawiając, słuchali 
wybranych przez młodzież hi-
tów, dzięki czemu mogli się 

odprężyć i zrelaksować. Oprócz 
muzyki z głośników, usłyszeć 
mogliśmy również koncert na 
żywo. Dwójka utalentowanych 
uczniów zagrała na gitarach, 
zapraszając uczestników pikni-
ku do wspólnego śpiewania.  

Wszyscy uczestnicy pikniku 
poczęstować się mogli kiełba-
skami bądź chlebem z grilla, 
przegryźć chrupiącymi warzy-
wami i popić słodkimi napoja-
mi. Oprócz słonych przekąsek 
przyniesione zostały również, 
u p i e c z o n e  p r z e z 
„Czwórkowiczów‖ ciasta. Dzia-
łały więc dwa stoiska - jedno 
ze smakołykami prosto z grilla, 
których doglądała prof. Alek-
sandra Tabeau-Lijewska i ka-

wiarenka z przepysznymi 
słodkościami.  

Uczniowie naszej szkoły po-
starali się również o inne 
atrakcje. Trzecim stoiskiem, 
znajdującym się na pikniku, 

była loteria fantowa. Każdy 
uczestnik pikniku mógł kupić 
los, a następnie odebrać 
odpowiadającą mu nagrodę. 
Zebraną kwotę 510 zł prze-
kazano na potrzeby Burych 
Misiów.  

Uczennice z klasy 2f zaanga-
żowały się w organizację 
konkurencji sportowych dla 
uczestników pikniku. Odbyły 
się one na boisku szkolnym, 

PIKNIK BURYCH MISIÓW 
gdzie rozstawiony został tor 
przeszkód. Każdy chętny mógł 
wziąć udział w koleżeńskiej 
rywalizacji pod nadzorem orga-
nizatorek.  

Na sam koniec imprezy wszy-
scy zebrali się na boisku, aby 
wspólnie zatańczyć. Puszczona 
została macarena, a później 
belgijka. Boisko przepełnione 
było szerokimi uśmiechami, 
widać było, że wszyscy świetnie 
się bawili.    

 

Fot. Weronika Paszkowiak 
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Odys Dobrowolski  
Jakub Bręk 
28 kwietnia w naszej szkole 
odbyła się uroczysta akademia 
z okazji rocznicy uchwalenia 
Konstytucji 3 maja. Uroczystość 
przygotowała klasa 2B wraz z 
opiekunem p. prof. Joanną Flo-
rek.  

W trakcie akademii uczniowie 
wraz z dyrekcją oraz gronem 
pedagogicznym mieli przyjem-
ność wysłuchać wywiadu na 
żywo z prof. Krzysztofem 
Schrammem na temat uchwale-
nia Konstytucji, który przepro-
wadził Jakub Stefański. Nie 

sposób nie wspomnieć o od-
śpiewaniu przez wszystkich 
obecnych pieśni patriotycz-
nych, takich jak np. „Rota‖.  

Akademię klasy 2B zakończy-
ła swoim wokalnym wystę-
pem p. prof. Anna Kodyniak. 

Całemu wydarzeniu towarzyszy-
ło klimatyczne oświetlenie 
sceny o charakterze patriotycz-
nym.  

Fot. lo4.poznan.pl  

AKADEMIA Z OKAZJI ROCZNICY UCHWALENIA KONSTYTUCJI 3 
MAJA 

DZIEŃ KARIERY 2022 
Zuzanna Springer 
13 kwietnia w naszej szkole 
odbyła się druga edycja Dnia 
Kariery. Tego dnia mieliśmy 
okazję wysłuchać sześciu wy-
wiadów z inspirującymi posta-
ciami, specjalizującymi się w 
różnych dziedzinach.  

W tym gronie znaleźli się m.in. 
Justyna Suchecka, dziennikarka 
edukacyjna tvn24 czy Adam 
Bodnar, Rzecznik Praw Obywa-
telskich VII kadencji. Nie zabra-
kło też specjalistów z dziedziny 
informatyki, psychologii, ekono-
mii czy chemii. Spotkania pro-
wadzili uczniowie klasy 3F: Odys 

Dobrowolski, Marianna Kar-
bowska, Marcin Klonowski 
oraz Jakub Wróblewski.  

Bezsprzecznie każdy z nas 
został zapoznany nie tylko z 
wiedzą teoretyczną o danym 
zawodzie, ale także z tym, 
jakie przeciwności mogą sta-
nąć na drodze do wymarzo-
nej profesji bądź z jakimi 
trudnościami można się spo-
tkać, wykonując już dany 
zawód.  

Każdy z gości był inspirujący i 
wyjątkowy - łamali oni stereo-
typy wiążące się z ich zawo-
dem, odwodzili nas również 

od plotek związanych z daną 
profesją. Dzień Kariery był 
świetną okazją do zastanowie-
nia się nad naszymi planami 
na przyszłość. 

Wszystkie spotkania zrealizo-
wane w ramach Dnia Kariery 
2022 będą dostępne w formie 
podcastów na szkolnym kanale 
Spotify – „4 Strefa‖.  

 

Fot. @dzien.kariery (Instagram) 

Krystian Rosek 
Wielkanoc w „Czwórce‖ odbyła 
się w wielkim stylu! Samorząd 
Uczniowski przygotował wiele 
atrakcji, które umilały czas nie 
tylko uczniom, ale i nauczycie-
lom. W ich skład weszły: Easter 
Egg Hunting, konkurs na jajko 
wielkanocne wykonane przez 
nauczyciela oraz słodki poczę-
stunek w postaci ciast. 

 

EASTER EGG HUNTING 

W przeróżnych miejscach szkoły 
pochowano mnóstwo jajek, a na 

długiej przerwie uczestnicy 
mieli za zadanie znaleźć ich 
jak najwięcej i jak najszybciej.  

W konkursie zmierzyło się 
wielu uczniów. Najlepsi okazali 
się: Teodor Trzaskowski (2a), 
który z liczbą 38 sztuk wygrał 

konkurencję, tuż za nim upla-
sowała się Magdalena Czyżew-

ska (2b) z 37 czekoladowymi 
jajkami na koncie, a trzecie 

miejsce zajęła uczennica klasy 
3b - Zuzanna Grześkowiak, 
która zebrała ich 28.  

Jak widać walka była zacięta, o 
mało nie skończyło się remi-
sem. Zabawa dostarczyła wiele 
emocji, została też bardzo miło 
przyjęta, a był to pierwszy raz, 
kiedy zorganizowano ją w na-
szej szkole. Myślę więc, że 
można się spodziewać jej także 
w następnych latach:).  

KONKURS NA JAJKO WIELKA-
NOCNE  

Tym razem zamiast uczniów w 
konkurencji zmierzyli się nasi 

KLIMAT ŚWIĄT WIELKANOCNYCH  
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ukochani nauczyciele. Zadanie 
polegało na wykonaniu najcie-
kawszych jajek wielkanocnych. 
Każde z nich było wyjątkowe i 
nie można zaprzeczyć, że ciężko 
było wyłonić zwycięzców. Nau-
czyciele spisali się na medal!  

Po długiej naradzie udało się 

podjąć decyzję, które jajka 
znajdą się na podium. Pierw-
sze miejsce zajęła pani profe-
sor Małgorzata Nienartowicz, 
drugie - siostra Angelika Mrów-
ka, a na trzecim miejscu znala-

zła się praca pani Magdaleny 
Andrzejewskiej. Wszystkim 
uczestnikom dziękujemy za 
wykonanie pięknych prac 
oraz za wzięcie udziału kon-
kursie. 

KIERMASZ CIAST 

Na osłodę, po wycieńczającym 
zbieraniu jajek i głosowaniu na 
najładniejsze jajo, uczniowie 
przygotowali przeróżne pyszno-
ści do zakupienia w szkolnym 
holu za przysłowiowe dwa zło-
te. Wśród nich znalazły się 
takie smakołyki, jak mazurki 
czy serniki. Pieniądze zebrane 
ze sprzedaży ciast, zostały 
przeznaczone na cele charyta-
tywne.  

WIELE RADOŚCI 

Wszystkie trzy atrakcje dostar-
czyły zarówno uczniom, jak i 
nauczycielom wiele radości i 
pomogły wczuć się w klimat 
Świąt Wielkanocnych. Oby jak 
najwięcej takich inicjatyw w 
naszej szkole! 

Fot. Facebook LO4 

Marcin Klonowski 
Drzwi „Czwórki‖ dla nowych 
uczniów i uczennic zostały sze-
roko otwarte. Zarówno w sieci, 
jak i w „realu‖. 

Przełom marca i kwietnia, coraz 
bliżej do egzaminów, a w gło-
wach ósmoklasistów pojawia 
się myśl, co dalej. Jedni mają 
już wszystko rozplanowane, 
drudzy – dopiero się z tym bu-
dzą. W tej atmosferze rozpoczy-
nają się kampanie promocyjne 
szkół średnich.  

Zostało w nich coś pocovidowe-
go, bo - mimo że Covida już 
przecież nie ma –  to, co odby-
wa się online wciąż pozostaje 
ważne. I tak już pewnie zosta-
nie. „Czwórka‖ w tym roku dzia-
łała na obu frontach i otworzyła 
swoje drzwi absolwentom szkół 
podstawowych w sieci i tradycyj-
nie – „stacjonarnie‖. 

Tym, co w sieci, zajął się Samo-
rząd Uczniowski. Korzystając z 
opracowanego rok temu mode-
lu, 26 marca zorganizował cykl 
pięciu spotkań, tym razem na 
platformie Google Meet. Start – 
godzina 10:00 i klasa ekono-
miczna, meta – psychologiczno-
prawnicza, ok 15:40.    

Forma wydarzenia przypominała 

dialogi między prezentującym a 
osobą reprezentującą dany 
profil, w którym wykorzystano 
zebrane wcześniej pytania. 
Uczestnicy mieli też możliwość 
zadawania ich „na gorąco‖ na 
czacie. Spotkania nagrano z 

zamiarem wykorzystania ich w 
promocji „Czwórki‖ w kolejnych 
latach. 

Jak się jednak okazało, możli-
wości rozmów „face to face‖ i 
zobaczenia wszystkiego na 
własne oczy, nie zastąpi nic. 
Drzwi Otwarte online nie cieszy-
ły się w tym roku szczególnym 
zainteresowaniem ani frekwen-
cją, w przeciwieństwie do tych 
stacjonarnych, które przypadły 
na 1 kwietnia. 

O 16:00 miało się zacząć, ale 

pierwsi zainteresowani poja-
wiali się wcześniej. W holu 
czekały na nich ulotki z waż-
nymi informacjami - jak ofer-
ta edukacyjna czy progi punk-
towe - oraz nauczyciele 
z członkami SU, gotowi odpo-

wiedzieć na pierwsze pytania. 

W poszczególnych salach zaś 
czekały reprezentacje profili, 
prześcigające się w pomy-
słach na przyciągnięcie no-
wych uczniów. I tak na przy-
kład biol-chem przeprowadzał 
doświadczenia chemiczne, a 
klasa dziennikarska zaaran-
żowała studio fotograficzne. 
W promocji wykorzystano też 
cały papierowy nakład 28 
numeru „Czwartej Władzy‖.  

Ósmoklasiści przychodzili 

sami, z przyjaciółmi i z rodzica-
mi. Pytali o nauczycieli, przed-
mioty kierunkowe, rozszerze-
nia, ale i o Samorząd Uczniow-
ski, wolontariat czy większe 
projekty. Nie zabrakło też 
próśb o oprowadzenie po bu-
dynku szkoły.  

„Czwórka‖ szeroko otworzyła 
swoje drzwi, pytaniem pozosta-
je, ilu nowych uczniów i uczen-
nic przez nie wejdzie. Odpo-
wiedź poznamy po wakacjach.  

 

Fot. 1, 3: Facebook LO4 

Fot. 2: Odys Dobrowolski 

SZEROKO OTWARTE 
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„CZWÓRKOWY” NO BACKPACK DAY 
Melania Raczkiewicz 
Mikołaj Gołąbek 
Społeczność „Czwórki‖ zawsze 
stara się uczynić wszelkiego 
rodzaju święta i dni specjalne 
naprawdę niezapomnianymi. 
Zarówno, jeżeli chodzi o chwile 
oficjalne, poważne, jak i te za-
bawne.  

1 kwietnia mieliśmy przyjem-
ność wziąć udział w zainicjowa-
nym przez Samorząd Uczniow-
ski „Dniu Bez Plecaka‖. Już od 
wejścia do budynku w szkoły w 
oczy rzucały się najbardziej 
abstrakcyjne alternatywy pleca-
ków; od kosiarek przez tostery, 
zlewy czy komputery, po opony samochodowe i kaski rowero-

we. W zabawie wzięła udział 
znaczna część społeczności 
w szkolnej, w tym profesorki 

– p. Agnieszka Paździor i p. 
Dominika Majchrzycka.  

W ramach „No Backpack Day‖ 
odbył się także konkurs na 
najbardziej kreatywne zamien-
niki plecaków, w którym nagro-
dą były kupony do Barku. Decy-
zją jury laureatami zostali: 1. 
Jowita Leśniak z klasy 2B, 2. 
Kuba Skirecki (2A), 3. Jędrzej 
Konatkowski (3A), 4. Igor Ru-
pieta (2d) i 5. Zosia Orzeł( 1f). 

 

Laureaci „No Backpack Day‖ 

Fot. Facebook LO4 

KRÓTKO O DNIU DZIECKA 
Zuzanna Springer 
1 czerwca obchodziliśmy Dzień 
Dziecka. Historia święta na 
dobre rozpoczęła się już w 
1925 roku, kiedy to w Genewie 
odbyła się Konferencja na 
Rzecz Dobra Dziecka.  

W kalendarzach dzień ten poja-
wił się jednak dopiero w 1954 
roku, uchwalony przez Zgroma-
dzenie Ogólne Organizacji Naro-
dów Zjednoczonych. Celem 
nowego święta miało być upo-
wszechnienie ideałów i praw 

najmłodszych zawartych w 
Karcie Narodów Zjednoczo-
nych.   

Święto obchodzimy od ponad 
65 lat. Jest ono wyjątkową 
okazją do obdarowywania swo-
ich pociech podarunkami, a 
także spędzania z nimi czasu. 
Dzień ten należy do wszystkich 
- w końcu każdy z nas był kie-
dyś dzieckiem. Nie należy o 
tym zapominać. 
Fot. https://bydgoszczdladzieci.pl/dzien
-dziecka-w-bydgoszczy-trwa-az-3-dni/  

ZBIÓRKA MŁODZI MŁODYM 
Weronika Iwan 
Na początku kwietnia (od 05.04 
do 08.04) w naszej szkole odby-
ła się zbiórka odzieży dla mło-
dzieży ukraińskiej. By społecz-
ność naszego liceum bardziej 
mogła się utożsamić z tą akcją, 
prowadzono ją pod hasłem 
„Młodzi Młodym‖. 

Jej celem było zebranie ubrań 
„młodzieżowych‖, czyli takich, 
które sami chcielibyśmy dostać. 
Inicjatywą zajęli się uczniowie z 
klasy 3F — rozwiesili w szkole 
plakaty, pomogli w organizacji 
kartonów oraz własnoręcznie 
sortowali zebrane ubrania.  

Wspólnymi siłami uzbieraliśmy 

kilka dużych pudeł odzieży, 
które zostały przekazane po-
trzebującej młodzieży. Zaanga-
żowanie klasy 3F oraz całej 
naszej społeczności na pewno 
zostało bardzo docenione, a i 
my cieszymy się, że mogliśmy 
pomóc.  

 

Fot. lo4.poznan.pl 
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REKOLEKCJE 
Nina Naworol 
28 marca w kościele pod we-
zwaniem Chrystusa Dobrego 
Pasterza na Nowinie odbył się 
dzień rekolekcyjny zorganizowa-
ny dla uczniów IV LO.  

Społeczność Czwórki wzięła 
udział w konferencji, której te-
matem przewodnim była spo-
wiedź święta. Nauki rekolekcyj-
ne zostały zwieńczone mszą 

św., podczas której grupa 
uczniów zachwyciła zgroma-
dzonych swoim talentem mu-
zycznym. 

 

 

 

 

DZIAŁANIA WOLONTARIATU W II SEMESTRZE 
Natalia Grześkowiak 
W związku z wydarzeniami za 
naszą wschodnią granicą, dzia-
łania wolontariatu w tym seme-
strze skupiły się głównie na 
pomocy Ukrainie.  

Zorganizowane zostały zbiórki 
produktów higienicznych, żyw-
ności oraz ubrań. Powstała rów-
nież akcja ―Młodzi Młodym‖ 
polegająca na przekazaniu na-
stoletnim uchodźcom ubrań 
nieużywanych często, zalegają-
cych w szafach. W szkole odbył 
się także pełen wzruszeń, recy-
tacji wierszy i śpiewu koncert pt: 
„Czwórka solidarna z Ukrainą‖. 
Dochód z ciast i napoi sprzeda-
nych w jego trakcie został prze-
kazany na zbiórkę dla Ukrainy 
oraz pomoc ukraińskim ucz-
niom naszej szkoły.  

Oprócz pomocy międzynarodo-

wej uczniowie wyrazili także 
chęć pomocy najbardziej po-
trzebującym w naszej szkole. 
Tak powstała Fundacja Ucz-
niowska IV Liceum Ogólno-
kształcącego. Jej pierwszą ini-

cjatywą był kiermasz ciast, 
który wyszedł pomyślnie, a 
cel pieniężny został zrealizo-
wany. 

Innym, równie udanym przed-
sięwzięciem, były targi książki 

używanej, na których można 
było kupić książki przyniesione 
przez innych uczniów. Za zaro-
bione pieniądze zorganizowano 
piknik dla Wspólnoty Burego 
Misia, na którym to wolontariu-
sze wraz z Burymi Misiami 
spędzili miło czas śpiewając, 
grając oraz grillując. Dla 
uczestników została przygoto-
wana kawiarenka z domowymi 
wypiekami, loteria fantowa 
oraz konkurencje sportowe. 

W tym semestrze wolontariat 
powrócił do swojej aktywności 
sprzed pandemicznej przerwy, 
a od września zacznie działa-
nia z nową siłą. Zapraszamy 
wszystkich chętnych do przyłą-
czenia się. 

Fot. www.lo4.poznan.pl  

Fot. lo4.poznan.pl 

DO ZOBACZENIA,  PRZECZYTANIA. . .  

CZYM ZACHWYCA „HEARTSTOPPER”? 
Marcin Klonowski 
Szturmem wszedł na rynek. 
Komiksy podbijają listy bestsel-
lerów a serial na Netfliksie pla-
suje się w pierwszej dziesiątce 
najczęściej oglądanych tytułów 
serwisu już dwa dni po premie-
rze! 

Media zalewa fala zachwytu, a 
wraz z nią fanarty, wycinki z 
komiksów czy serialu. Recen-
zenci są oczarowani. Dlaczego? 
Co sprawiło, że „Heartstopper‖ 

stał się globalnym hitem? Zain-
trygowany tym fenomenem, 
odpaliłem pierwszy odcinek 
serialu, a zaraz po nim… całą 
resztę. 

W oczy od razu rzuciły mi się te 
najsłodsze, wykręcające jelita, 
sceny, kolosalna liczba piose-
nek na odcinek i dobry montaż. 
Na szczęście „Heartstopper‖ 
się do nich nie ogranicza. Poru-
sza wiele bolesnych spraw, jak 
homofobia, presja otoczenia 

oraz związane z nią trudności 
z odkrywaniem samego sie-
bie i swojej orientacji czy 
wreszcie coming outem.  

Charlie (Joe Locke), nastolet-
ni gej, jeden z głównych bo-
haterów jest wykreowany i 
odegrany tak, że trudno się z 
nim nie zżyć. Ma rzetelne, 
przepełnione trudnościami, 
backstory. Zwyczajnie cieszy 
fakt, że trafia mu się ktoś taki 
jak Nick (Kit Connor). Rów-

nież, gdy spojrzymy na historię 
od strony Nicka. Niepewnego 
własnej orientacji. Nierozumie-
jącego, co się z nim dzieje. 
Poszukującego, co nie jest 
łatwe w grupie toksycznych 
przyjaciół.  

Cały serial jest boleśnie praw-
dziwy w kwestiach tolerancji, 
pokazuje też, że miłość wcale 
nie jest prosta i musi mierzyć 
się z wieloma przeszkodami. 
Autentyczne wątpliwości, chwi-



le uniesienia i niepewności. To 
robi wrażenie, świadczy o tym, 
że twórcy faktycznie rozumieją, 
o czym mówią, wiedzą, co chcą 
przekazać.  

Gdy pojawiły się napisy końco-
we ostatniego odcinka, niemal 
od razu miałem ochotę na rewa-
tch. Warto było jednak wstrzy-
mać się dzień. Ta przerwa po-
mogła przy drugim seansie zro-
zumieć głębię przesłania tej 
historii.  

Fenomenalnie odnalazła się w 
niej obsada. Większość, z Joe 
Locke na czele, ma bardzo roz-
winiętą mimikę, co uwiarygad-

nia i uatrakcyjnia kreację po-
staci. Polecam seans z orygi-
nalnym dźwiękiem, bo często 

majstersztyk gry aktorskiej 
kryje się w głosie. A tego 
dubbing niestety nie oddaje, 

pozbawiając dane sceny głębi i 
klimatu. Młodzi aktorzy to nie-
kwestionowane perełki, a ich 
występ w produkcji Netfliksa 
bardzo dobrze wróży rozwojowi 
ich kariery. 

„Heartstopper‖ to serial ważny, 
emocjonalny, życiowy i mądry. 
Pomaga zrozumieć ważne pro-
blemy i przyciągnąć widza. 
Wypatruję wieści o sezonie 
drugim a do pierwszego z przy-
jemnością będę wracać. 

Fot. www.netflix.com.pl  
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DOBRA KOMEDIA NA SOBOTNI WIECZÓR 
Antonia Mikulska 
Lata 70 XX wieku, luksusowa 
willa na wybrzeżu Saint Tropez 
– brzmi jak wakacyjne marze-
nie? Tak prezentuje się scene-
ria, w której rozgrywa się akcja 
francuskiej komedii kryminalnej 
„Tajemnice Saint Tropez‖.  

W willi barona Claude’a Tran-
chanta przebywa śmietanka 
towarzyska francuskiego świata 
kina i biznesu. Sielankową at-
mosferę jednak przerywa wypa-
dek jednego z gości i adresowa-
ne do żony barona pogróżki. Na 
miejscu pojawia się niezdarny 
detektyw, który pod przykrywką 
lokaja próbuje rozwiązać zagad-
kę.  

„Tajemnice Saint Tropez‖ są 
niewątpliwym ukłonem w stronę 
lat 70, a jego scenarzyści wyko-
nali niesamowitą pracę, dokład-
nie oddając klimat tamtych 

czasów. Film zachwyca żywymi 
kolorami, designerskimi wnę-
trzami oraz pięknymi widokami 
francuskiego wybrzeża, które 
cieszą oko widza cały seans. 

Także stylizacje aktorów wyglą-
dają, jak wyjęte z magazynów z 
lat 70.  

Obsada również nie pozosta-
wia wiele do życzenia, gdyż 
wypełniają ją gwiazdy francu-
skiej kinematografii, takie jak 
Christian Clavier i Gérard 
Depardieu – duet, który moż-
na kojarzyć z filmów o Aste-
rixie i Obelixie. Nie brak i 
hiszpańskiej krwi w osobie 
Rossy de Palmy. Mamy więc 
piękne widoki i scenografię 
ze świetną obsadą, jednak co 
z fabułą?  

Ta, pomimo iż nie jest zbyt 
oryginalna, w moim odczucia 
była przyjemna. Z zaciekawie-
niem śledziłam poczynania 
detektywa. Jedyną skazą 
filmu jest jego humor. Choć 
czasem żarty stały na dobrym 
poziomie, to z niektórych 
scen wiało nudą, a dowcipy 
były dość infantylne.  

Zdecydowaną zaletą jest za 
to postać głównego bohatera, 

odgrywana przez Christian 
Blagiera, który miał również 
swój udział w powstawaniu 
scenariusza do filmu. Aktor 
świetnie pasuje do roli, przed-
stawia nam autentyczną i za-
bawną postać detektywa, który 
nie jest orłem w swoim fachu.  

„Tajemnice Saint Tropez‖ to 
przyjemna komedia. Będzie 
dobrym wyborem na sobotni 
wieczór, kiedy chcemy się zre-
laksować przy nieszczególnie 
angażującym i wymagającym 
kinie. Mimo niekiedy nieuda-
nych żartów, film broni się grą 
aktorską i scenografią.   Szcze-
gólnie polecam go osobom 
ceniącym estetykę i klimat lat 
70. oraz tym, którzy z utęsknie-
niem czekają na wakacje nad 
morzem. 

Fot. Filmweb 

NAJLEPSZY Z NAJGORSZYCH 
Kajetan Dąbrowski 
„Hard Ticket to Hawaii‖ („Bilet 
na Hawaje‖) - reż. Andy Sidari-
sten miałem okazję zobaczyć w 
Kinie Pałacowym w Poznaniu w 
ramach serii „Najlepsze z naj-
gorszych‖. Można więc było 
przypuszczać, iż obraz będzie 
wyjątkowy.  

Specyficznie wyjątkowy, skoro 
skategoryzowany został jako 

jeden z najgorszych filmów, 
jakie kiedykolwiek powstały.  

Akcja filmu toczy się w latach 
80. na prywatnej hawajskiej 
wyspie Molokai, gdzie zlokalizo-
wana jest placówka firmy lotni-
czej (transportowej), będąca w 
istocie „przykrywką‖ dla spe-
cjalnych agentów rządowych, 
których zadaniem jest zwalcza-
nie przestępstw i ochrona 
świadków koronnych.  

Głównymi bohaterkami są 
dwie pilotki niewielkiego sa-
molotu (odgrywane przez 
Hope Marie Carlton oraz Do-
na Speir), których zadaniem 
jest przewiezienie na wyspę 
pary turystów oraz, jak się 
później okazuje, niebezpiecz-
nej przesyłki w postaci bar-
dzo jadowitego węża. Gad 
niespodziewanie wymyka im 
się spod kontroli.   

Na wyspie bohaterki (jedna z 
nich jest agentką, a druga 
chronionym świadkiem)  przy-
padkowo trafiają na tajną gru-
pę przestępczą, przez co grozi 
im śmiertelne niebezpieczeń-
stwo. Na pomoc przybywają im 
dwaj inni agenci ( w tych rolach 
Ronn Moss oraz Harold Dia-
mond).  

Sam film jest filmem akcji z 
elementami komediowymi o 



„głupkowatym‖ charakterze. 
Tak naprawdę akcja oraz losy 
bohaterów pozostawione są na 
drugim planie, a główną atencję 
przyciąga humor, który towarzy-
szy niemal każdej scenie, nawet 
jeśli w zamyśle reżysera miała 
być ona poważna. Jednak ko-
mizm przedstawiony w recenzo-
wanym filmie różni się od tego, 
który znamy z innych komedio-
wych produkcji wyświetlanych w 
kinach, których twórcy stosują 
żart inteligentny, sytuacyjny. Za 
to „Bilet na Hawaje‖ śmieszy 
widza, gdyż jest swoistą farsą 
dobrze nakręconego obrazu.  

Film jest niskobudżetowy, co 
skutkuje słabą produkcją, jako-
ścią efektów specjalnych, ścież-
ką dźwiękową oraz niskimi 
umiejętnościami aktorskimi - 
nadrabianymi młodymi, wyspor-
towanymi i atrakcyjnymi ciałami 
aktorów i aktorek. W całości 
przekłada się to na tak ni-
ską ocenę filmu. Jednakże jest 
to, o dziwo, jego największy 
urok.    

Ubierając to najprościej w słowa 
– film jest tak bardzo zły, że aż 
dobry pod względem komedio-
wym, zwłaszcza gdy jest ogląda-
ny na sali pełnej publiczności, 
ekspresyjnie reagującej na 
wszystkie gafy, potknięcia i 
nieudane dialogi.  

Praktycznie nic w nim się nie 
zgadza - wszystkie sceny, boha-
terowie oraz efekty specjalne są 
pokazane w banalny, hollywo-
odzki, sposób. Humor odnaj-
dziemy przede wszystkim w 
sposobie prezentacji postaci, 
dialogach następujących mię-

dzy nimi oraz ich gestykulacji, 
mimice, a także w samej grze 
aktorskiej. Dużą dawkę śmie-

chu dostarcza również sposób, 
w jaki film jest zrealizowany.  

Jest on przepełniony niezga-
dzającymi się ze sobą scenami 

(niezgodność miejsca i cza-
su), niektórymi wrzuconymi 
zupełnie bez powodu, nie-

przyspieszającymi tempa 
akcji i niewprowadzającymi 
nic nowego do opowieści. 
Większość z nich, głównie 
sceny erotyczne oraz walki, 

jest niepotrzebnie wyolbrzymio-
na (jak karykatura dobrych 
scen filmowych), a w niektó-
rych dostrzec można nawet  
operatorów kamery lub części 
mikrofonów znajdujących się w 
kadrze.  

Sam reżyser powiedział, że film 
jest odpowiedni dla przeciętnej 
widowni, która nie oczekuje od 
niego wspaniałego ukazania 
historii, uczuć bohaterów czy 
też efektów specjalnych. Nie 
był on stworzony w celu skło-
nienia widza do refleksji, lecz 
do rozbawienia go swoją głupo-
tą.  

Uważam, że „Bilet na Hawaje‖ 
świetnie spełnił swoją rolę, 
wywołując niespotykany zazwy-
czaj w kinach efekt komiczny. 
Nie pozostawił widzów obojęt-
nych. Dali się oni ponieść tym 
niskowartościowym scenom i 
grze aktorskiej, wręcz tłumnie i 
głośno wybuchając śmiechem, 
dobrze się przy tym bawiąc. 
Obejrzenie tego seansu w ki-
nie, z innymi widzami, było 
swoistym performensem.  

„Bilet na Hawaje‖ poleciłbym 
każdemu, kto lubi śmiać się w 
kinie, jednakże ważne jest 
podejście do tego filmu, które 
musi być co najmniej niepo-
ważne. Nie można się tu bo-
wiem spodziewać wielkiej kine-
matografii. Śmiało można udać 
się na taki seans z grupą znajo-
mych lub rodziną, jeżeli jest się 
pewnym, że posiadają podobne 
poczucie humoru.  

 

Fot. Filmweb 

CZWARTA WŁADZA  Str. 9 

ZAGADKA CZY PUŁAPKA?  
Stefania Konieczna 
Avery Grambs to zwykła dziew-
czyna, która chce przetrwać 
szkołę średnią, otrzymać sty-
pendium, a potem uciec od 
swojego dotychczasowego życia 
najdalej jak to tylko możliwe. 
Wszystko zmienia się, kiedy 
miliarder Tobias Hawthorne 
umiera, a cały swój majątek 
przekazuje Avery.  

Nastolatka jest pewna, że to 
jakaś pułapka – przecież nigdy 
nie spotkała się z miliarderem. 

Dziewczyna trafia do Ha-
wthorne House, miejsca peł-
nego zagadek, ukrytych 
przejść i skrywanych tajem-
nic. To właśnie tam spotyka 
czterech przystojnych i inteli-
gentnych wnuków starca, 
którzy żyli w przekonaniu, że 
odziedziczą fortunę. Kim więc 
jest Avery i dlaczego otrzyma-
ła majątek? W jak niebez-
pieczną grę zostanie wcią-
gnięta, aby poznać prawdę? 

Książka była niesamowita, 
pełna zagadek, tajemnic  

i ukrytych znaczeń. Autorka 
zaskakiwała mnie praktycznie 
w każdym momencie. Trzymała 
w napięciu i niewiedzy do 
ostatniej strony. Mówiąc do 
ostatniej strony, naprawdę 
mam to na myśli! W trakcie 
lektury Jennifer podsuwa czy-
telnikowi wiele wskazówek w 
postaci chociażby kombinacji 
czy gier słownych. Fabuła ma 
logiczny sens i każdy, nawet 
najmniejszy szczegół, odgrywa 
w niej istotną rolę.  

Cudownie było towarzyszyć 



bohaterom w ich rozterkach, ale 
przede wszystkim w odkryciu tej 
niecodziennej tajemnicy spadku 
milionera. Zagadek jest pełno i 
nie ma opcji, żeby się nudzić! 
Książkę czyta się stosunkowo 
szybko przez krótkie rozdziały, 
które jednocześnie dynamizują 
przebieg wydarzeń, ale spokoj-

nie - wszystko jest ze sobą 
spójnie połączone, dzięki cze-
mu akcja ma prawo się w pełni 
rozwinąć (nie ma między roz-
działami ogromnych odstępstw 
czasowych). 

Główni bohaterowie, zaczyna-
jąc od Avery, a kończąc na 
najmłodszym z rodzeństwa 

Hawthorne’ów, to naprawdę 
fascynujące postacie. Autor-
ka świetnie poradziła sobie z 
wykreowaniem ich sylwetek. 
Każdy bohater jest przeci-
wieństwem drugiego, dzięki 
czemu w całości otrzymuje-
my naprawdę różnorodne 
charaktery.  

Książka jest cudowna! Ja je-
stem zadowolona i pozytywnie 
zaskoczona! W końcu udało mi 
się znaleźć pozycję, która wcią-
gnęła mnie tak, że nie mogłam 
się oderwać.  

Fot. Stefania Konieczna 
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Natalia Skrzypczak 
Osamu Dazai (urodzony pod 
imieniem Shūji Tsushima) to 
jeden z bardziej rozpoznawal-
nych japońskich prozaików XX 
wieku. Twórczość tego przedsta-
wiciela nurtu dekadenckiego 
nasączona jest tragicznymi 
doświadczeniami oraz skutkami 
działań wojennych. Jego utwory 
są rozpoznawane nie tylko w 
kraju kwitnącej wiśni, ale i glo-
balnie, stąd też wiele jego po-
wieści i opowiadań jest regular-
nie wydawanych również w Pol-
sce, choćby przez takie wydaw-
nictwa jak: Dialog, Tajfuny a 
także Czytelnik. Najnowszym 
wydanym w naszym kraju zbio-
rem opowiadań jest książka 
zatytułowana „Liście‖, która 
zawiera zarówno utwory z wąt-
kami autobiograficznymi (co 
było charakterystycznym zabie-
giem autora), jak również wła-
snymi interpretacjami dzieł 
innych pisarzy. 

Już na wstępie zostajemy ze-
tknięci z opowiadaniem 
„Biegnij, Melosie‖, które zostało 
napisane na podstawie antycz-
nej legendy oraz ballady autor-
stwa Friedricha Schillera ―The 
Pledge‖. Wyróżnia się na tle 
pozostałych jedenastu ze wzglę-
du na pokrzepiający nastrój, 
ponieważ historia opowiada o 
zaufaniu poddanemu niebez-
piecznej próbie. Mimo tak ba-
nalnego tematu, historia może 
urzec, a nawet wzruszyć. Innym 
opowiadaniem, tym razem na 
bazie ―Hitomane wa saru no 
gyozui‖ z ―Futokoro suzuri‖ jest 
―Małpi kurhan‖. Tutaj również 
fabuła zahacza o tematy relacji 
międzyludzkich, gdyż dotyczy 
ona zakazanej miłości zakoń-
czonej zaskakującą tragedią.  

W zbiorze wielokrotnie uwi-
dacznia się skryte marzenie 
Dazaia o zakończeniu swojego 
żywota wraz z nieskazitelną 
kochanką u boku. Samobójcza 
wizja, która ostatecznie pozo-
staje nieudaną próbą staje się 
m o t y w e m  p r z e w o d n i m 

―Ubasute‖. Przeciwna sytuacja 
ma miejsce w utworze zatytuło-
wanym ―Osan‖, gdzie mężczy-
zna opuszcza rodzinę, by na-
stępnie targnąć się na własne 
życie. Smętna historia jest rela-
cjonowana z perspektywy jego 

wybranki serca, wskutek 
czego postać samobójcy by-
wa idealizowana, a śmiertel-
ny akt ma podniosły wy-
dźwięk. Nie bez powodu 
ostatnie i jedyne w ―Liściach‖ 
opowiadanie obrazuje udany 
zamach na własne życie, 

ponieważ idąc stopniowo 
przez ciąg opowiadań da się 
dostrzec, jak Dazai rozważa i 
waha się nad nieodwracalną 
decyzją, by na koniec roz-
strzygnąć swój dalszy los.  

Kolejnymi przykładami kobie-
cej narracji są: sentymentalne 
―Czekam (Matsu)‖ oraz 
―Pieniądz (Kahei)". W pierw-
szym z wymienionych spoglą-
damy na nieustannie czekają-
cą, młodą dziewczynkę na pe-
ronie, nie dowiadując się, jaki 
był powód jej poczynań. W 
drugim z kolei w rolę komenta-
tora wciela się stujenowy bank-
not o numerze 77851, opowia-
dający ckliwą historię jego 
kolejnych właścicieli z finało-
wym wsunięciem pod ubranko 
wychudzonego niemowlęcia.  

Utwór zatytułowany ―Moi starsi 
bracia (Anitachi)‖ jest nader 
poruszającym pożegnaniem 
narratora z umierającym na 
jego oczach schorowanym, 
starszym bratem. Opowiadanie 
o  t y t u l e  ― S t u k a n i e 
(Tokatonton)‖ jest w formie 
epistolarnej między niezrozu-
mianym i odsuniętym przez 
społeczeństwo mężczyzną a 
jego literackim wirtuozem. 
Drugim nietypowym pod wzglę-
dem użytej formy są ―Zabawki 
(Gangu)‖, w których najpierw 
czytamy krótką przedmowę 
tłumaczącą zamysł artystyczny 
opowiadania o trzech głównych 
okresach w życiu narratora, by 
po chwili samemu móc je prze-
czytać i zostać zaskoczonym 
niedokończeniem historii.  

Nijaki, możliwe, iż nawet odro-
binę nużący, wydał mi się 
utwór ―Godność biedaka‖, w 
którym akcja toczy się w środo-
wisku dawnych samurajów 
walczących o dumę i reputację. 
Tytułowe opowiadanie zaś 
zasnute jest stylistycznym oraz 
fabularnym chaosem, przez co 
ciężko jest złapać i zrozumieć 
wątek, a tym bardziej wczuć 

„LIŚCIE” - DEKORUJĄ CAŁOKSZTAŁT TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ 
AUTORA WIOSENNĄ ŚWIEŻOŚCIĄ CZY WRAZ Z JESIENNYM 
OPADANIEM PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO SPADKU JEJ POZIOMU? 



się w opisywaną historię. Stąd 
może wybrano akurat ten tytuł 
na okładkę, by pokazywać, iż 
zbiór łączy w sobie różne rodza-
je prowadzenia opowieści i jest 
wielostylowy. 

Wydawnictwo jest nad wyraz 
estetyczne dzięki umiejscowio-
nym na początku każdego roz-
działu subtelnym ilustracjom 
liści bambusu, a rozlokowane 
na górze stron tytuły czytanych 
aktualnie opowiadań są zapisa-
ne zarówno po polsku, jak i 
pozostawione w oryginalnym 
języku. Wskutek zastosowania 
większego niż zazwyczaj rozmia-

ru czcionki książkę czyta się 
niebywale szybko. Walorem 
dzieła są liczne przypisy obja-
śniające niezaznajomionemu z 
azjatycką kulturą czytelnikowi 
japońskie terminy. Dodatkowo 
na samym końcu książki moż-
na odnaleźć zwięzłą, lecz nie-
zwykle ciekawą notatkę o au-
torze. 

Przygody z literaturą japońską, 
a tym bardziej twórczością 
Dazaia nie polecałabym rozpo-
czynać od omawianych ―Liści‖ 
ze względu na pewne niedo-
pracowanie opowiadań. Emo-
cjonalny wpływ miały na mnie 

jedynie cztery utwory spośród 
zamieszczonych w zbiorze, 
zatem traktowałabym go 
bardziej jako „smaczek‖ dla 
adoratorów pisarza. Wydaje 
mi się, iż autor ujawnia swój 
prawdziwy potencjał w osob-
nych powieściach, gdzie ma 
przestrzeń do stworzenia 
melancholijnego nastroju 
poprzez wyczerpujące zanu-
rzenie się w psychice bohate-
rów, wiążąc mocnym węzłem 
odbiorcę z powieściowym 
światem.  

Należy nadmienić, że cały 
zbiór (nawet opowiadania z 

pozoru pokrzepiające) jest 
dość niepokojący, czego powo-
dem prawdopodobnie był stan 
psychiczny autora i myśli samo-
bójcze. Czytając tom, odnio-
słam wrażenie jakbym na 
swych plecach dźwigała wiot-
kie, wpół obumarłe ciało pisa-
rza, a każde z opowiadań stop-
niowo uświadamiało czytelniko-
wi, jak i samemu autorowi, fakt 
nieubłaganie nadchodzącej 
śmierci.  

 
Fot. https://ecsmedia.pl/c/liscie-b-
iext105524412.jpg  
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SKŁAMALI, A TERAZ ŻYJĄ W STRACHU, ŻE KTOŚ SIĘ DOWIE 
Weronika Paszkowiak 
Książka znalazła się na mojej 
półce dosyć niespodziewanie 
czy spontanicznie - to chyba 
lepsze słowo. Byłam na zaku-
pach z mamą, zobaczyłam księ-
garnię i uznałam, że zajrzę do 
środka. Nie szukałam niczego 
konkretnego, tak naprawdę nie 
szukałam niczego, ale w pew-
nym momencie znalazłam się 
przy regale z fantastyką, thrille-
rami i horrorami. Przyznaję, 
dreszczowce to jeden z moich 
ulubionych gatunków, więc mo-
że nie było to aż takie przypad-
kowe. Zaczęłam przeglądać 
książki, większość autorstwa 
Stephena Kinga, aż w końcu 
trafiłam na tytuł „To wszystko 
dla ciebie‖.  

Moją uwagę przykuła głównie 
okładka, wydawała się taka… 
tajemnicza. A kiedy odwróciłam 
książkę, zaintrygował mnie rów-
nież jej opis. Walshowie – przy-
kładna rodzina z przedmieść. 
Ale za drzwiami ich idealnego 
domu toczy się prawdziwy dra-
mat. Po przeczytaniu tych 
dwóch zdań wiedziałam, że 
książka wróci ze mną do domu. 
I tak właśnie się stało, a jeszcze 
tego samego wieczoru zaczęłam 
ją czytać.  

Myślę, że nikogo nie zaskoczę, 
pisząc, że pierwsza połowa 
książki nie była… wybitna. To 
nie tak, że była nudna, że się na 
niej zawiodłam. Wręcz przeciw-
nie. Czytało się ją bardzo przy-
jemnie, była wciągająca i - cho-
ciaż jest to dosyć banalne 

stwierdzenie - moim zdaniem 
bardzo istotna. Nie zmienia to 
faktu, że w rękach trzymałam 
książkę psychologiczną, gatu-
nek, który słynie z ogromnej 
ilości zagadek i niedopowie-

dzeń. Więc czytając pierwszą 
część, po prostu za dużo nie 
wiedziałam.  

Miałam jednak okazję poznać 
głównych bohaterów opowieści 
- rodzinę Walshonów. Kieron, 
młodszy syn, jest poważnie 
chory. Connor, starszy, zrobił 
coś, o czym nie może nikomu 
powiedzieć. Lucy, matka, jest 
na krawędzi załamania. Aiden, 

ojciec, to kłamca. Jeśli opis 
wydaje się wam przygnębiają-
cy, ostrzegam - to nic, w po-
równaniu do samej książki. 
Właśnie tak się czułam, czy-
tając jej początek - przygnę-

biona. Było mi bardzo żal 
głównych bohaterów. Rodzi-
na, która wydawać się mogła 
tak idealna, pełna była tajem-
nic i cierpienia.  

Dotarłszy do drugiej połowy 
książki, zaczęłam się w nią 
bardziej wkręcać. W końcu 
zaczęło się coś dziać… dużo 
dziać. A ja, podekscytowana, 
nie mogłam się od niej ode-

rwać. Wiecie, jak to jest, kiedy 
czytając, próbujecie sami roz-
wiązać zagadkę - zaczynacie 
snuć pewne teorie, a z biegiem 
wydarzeń te teorie się zmienia-
ją. Oczami wyobraźni widzicie 
zakończenie, staracie się prze-
chytrzyć autora, jesteście pew-
ni swoich podejrzeń. Ale nagle 
pojawiają się kolejne zagadki, 
kolejne komplikacje, wasze 
przypuszczenia tracą sens, 
więc tworzycie w głowie kolejny 
scenariusz. I tak w kółko, przez 
całą książkę, aż w końcu, czyta-
jąc ostatnie strony, okazuje się, 
że nie mogliście się bardziej 
mylić. 

Tak było w przypadku tej książ-
ki. Od samego początku mia-
łam pewne podejrzenia, wiado-
mo. Muszę przyznać, że byłam 
dosyć pewna siebie w tej kwe-
stii. Wszystko wydawało mi się 
takie… nieoczywiste, a jednak 
oczywiste. Ja sprawiałam, na 
siłę dopowiadając sobie pewne 
kwestie, że wszystko było oczy-
wiste. Jednak w pewnym mo-
mencie nic już takie nie było. 
Czytając ostatnie sto stron, 
potem pięćdziesiąt, a na końcu 
ostatnie dwadzieścia, musia-
łam co mniej więcej pięć minut 
odkładać książkę na bok, żeby 
ochłonąć.  

Rozumiecie, o co mi chodzi? To 
było nie do wytrzymania, na-
prawdę. W pewnym momencie 
nie wiedziałam, czy powinnam 
się śmiać czy płakać i z jakiego 
konkretnie powodu. Powiem 
tylko tyle, żadna, naprawdę 
żadna z moich teorii, a było ich 



mnóstwo, się nie sprawdziła. 
Szczerze mówiąc, nawet do 
głowy mi nie przyszło, że histo-
ria mogła się potoczyć w ten 
sposób. I to nie tak, że nie miała 
ona sensu. Wręcz przeciwnie. 

Miała go tyle, że w pewnym 
momencie poczułam się zaże-
nowana, myśląc o tym, jak 
banalne były moje domysły.  

„To wszystko dla ciebie‖ była 

pierwszą książką Louise 
Jensen, którą czytałam, a 
podobno pierwsze dobre 
wrażenie ma się szansę 
zrobić tylko raz. Cóż, muszę 
przyznać, że na mnie autor-

ka zrobiła wrażenie dużo więk-
sze niż dobre.  

 

Fot. Weronika Paszkowiak 
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TO GENIALNA FANTASTYKA 
Marcin Klonowski 

Planowaliście kiedyś przeczytać 
parę stron nowej książki do snu, 
ale zatraciliście się w niej tak, 
że nawet nie zauważyliście, 
kiedy dotarliście do ostatniej 
kropki, gdy za oknem zrobiło się 
już jasno? Tego doświadczyłem 
dzięki Adamowi Silverze. 

„Nasz ostatni dzień‖ przyciągał 
moją uwagę jednoznacznością 
tytułu. Bardzo długo rozważa-
łem chęć poznania fabuły, któ-
rej zakończenie jest jasno zasu-
gerowane. Ostatecznie cieka-
wość zwyciężyła i kupiłem tę 
książkę, nie wiedząc o niej prak-
tycznie nic. I jest to jedna 
z lepszych moich decyzji czytel-
niczych.  

Silvera przedstawia intrygującą, 
ale i nieco przerażającą wizję 
świata, w której istnieje nieom-
ylna… Prognoza Śmierci. Jej 
heroldzi codziennie dzwonią do 
setek ludzi z informacją, że w 
przeciągu 24 godzin niechybnie 
zginą. Na ich liście znaleźli się 
główni bohaterowie powieści, 
Mateo i Rufus. Oficjalnie zostają 
Zgonersami i już w tym miejscu 
muszę się pokłonić Silverze za 
dogłębne przemyślenie poten-
cjalnego wpływu Prognozy 
Śmierci na społeczeństwo. Jej 
obecność w popkulturze, spe-

cjalne bary, atrakcje i social 
media – Odliczacze, mają po-
móc Zgonersom przeżyć ostat-
ni dzień jak najlepiej, ale też 
oswajać ze śmiercią innych 
ludzi. Trochę jak średniowiecz-
na sztuka. 

Pośród tych mediów wyróżnia 

się aplikacja Ostatni Przyjaciel, 
stworzona z myślą o tych, któ-
rzy w dniu ostatecznym, z róż-
nych przyczyn, są samotni. To 
za jej pośrednictwem zamknię-
ty w sobie Mateo poznaje Ru-
fusa, chłopaka z dużym baga-
żem emocjonalnym. Obaj szu-
kają wsparcia.  

Silvera zastosował nietypową 
narrację pierwszoosobową, 
zawierającą punkty widzenia 
wielu bohaterów. Część wyda-
rzeń opisana jest więc z per-
spektywy Mateo, część z Rufu-

sa, pojawiają się też obser-
wacje postaci drugoplano-
wych, a nawet epizodycz-
nych. Ten rzadko spotykany 
zabieg dowartościowuje 
fabułę, pozwala na bardzo 
bliskie poznanie bohaterów i 
ich historii. Uwydatnia różni-
ce i zmiany zachodzące w 

nich na kartach powieści. 

Mimo że książkę zacząłem z 
nastawieniem „na końcu i 
tak przecież umrą‖, to z każ-
dą kolejną stroną coraz bar-
dziej zżywałem się z bohate-
rami i po cichu liczyłem na 
klasyczny „happy end‖. Silve-
ra umiejętnie tę nadzieję 
podsycał, co ostatecznie 
nadało finałowi mocniejsze-
go brzmienia i skłoniło do 
refleksji. „Nasz ostatni 
dzień‖ to piękna, mądra 

historia o przełamywaniu wła-
snych granic, pokonywaniu 
słabości, o stracie i rozliczaniu 
się z przeszłością. Uświadamia, 
ile może dać dobry przyjaciel w 
odpowiedniej chwili i pokazuje, 
jak przyjaźń może ewoluować. 
Jest przemyślana i bardzo oso-
bista, co przekłada się na jej 

niepowtarzalność.  

Silvera wyciągnął mnie z zasto-
ju czytelniczego. Dzięki niemu 
na nowo odkryłem ból po skoń-
czeniu książki, kiedy mimo 
usilnych starań, nie znajduje 
się już kolejnych linijek tekstu. 
To genialna fantastyka, znacz-
nie bliższa rzeczywistości niż 
wydaje się to na pierwszy rzut 
oka.  

 
F o t .  m a t e r i a ł y  p r o m o c y j n e 
www.weneedya.pl 

NIEZWYKŁY THRILLER 
Wiktor Matz 

Książka ―Inna‖ autorstwa Maxa 
Czornyja jest zdecydowanie jego 
najlepiej napisanym do tej pory 
thrillerem psychologicznym.  

Dzieło od początku zachwyca 
oryginalnym konceptem na 
postać bohatera - mężczyzna 
tracący pamięć co 48 godzin i 
zapisujący wszystko, co robi na 
bieżąco w telefonie, tworząc z 
tego coś w rodzaju pamiętnika. 

Niedługo później odkrywa w 
swojej piwnicy związaną i 
zakneblowaną dziewczynę, 
którą prawdopodobnie po-
rwał.  

Dramatyzmu sytuacji dodaje 
fakt, że aby usłyszeć prawdę, 
główny bohater musiałby 
zdjąć jej knebel i z nią poroz-
mawiać, co jest dla niego 
wyzwaniem... Równolegle 
trwa prywatne śledztwo mat-
ki zaginiętej dziewczyny. W 

przeszłości nie miała z córką 
najlepszych kontaktów, więc 
podczas poszukiwań musi od-
kryć mnóstwo jej tajemnic i 
przyznać się do wielu błędów z 
przeszłości.   

Thriller wyróżnia się na tle in-
nych książek niestandardowo-
ścią i dużą liczbą zwrotów akcji. 
Z każdą stroną zagłębiamy się 
w treść jeszcze mocniej, a ta-
jemnica staje się coraz bardziej 
złożona. Całość zakończona 



Julia Malec 
Antonii Gaudi uchodzi za jedne-
go z najwybitniejszych i najbar-
dziej rozpoznawalnych artystów 
w historii sztuki. Jego wyjątkowy 
talent do dzisiaj wzbudza u ludzi 
ogromne emocje. 

W poznańskim Centrum Kultury 
Zamek powstała poświęcona 
mu wystawa. Jej główna część 
zawiera dokonania mistrza w 
architekturze – jego projekty, 
rysunki. Począwszy od pierw-
szych zleceń, po ostatnie – nie-
ukończoną po dziś dzień Sagra-
dę Familię. Co ważniejsze pro-
jekty Gaudiego zobrazowano w 
formie makiet, a znajdujące się 
przy nich opisy pozwalają na 
poznanie losów ich budowy.  

W kolejnych salach znajdziemy 
wystawki poświęcone m.in. 
Casa Mila, czyli słynnemu 

„kamieniołomowi― czy kopie 
zaprojektowanych przez Gau-
diego mebli oraz uchwytów i 
klamek do drzwi, wyprofilowa-

nych idealnie pod ludzką 
dłoń. Nie brakuje też fotogra-
fii i ceramiki. Na samym koń-

cu możemy zobaczyć „model 
wielosznurowy‖, który ma 
stanowić reinterpretacje ba-
dań Gaudiego. 

Ogółem wystawa skupia ok. 
150 eksponatów, co czyni ją 
pierwszą w Polsce i największą 
w Europie, tak obszerną pre-
zentacją dokonań hiszpańskie-
go architekta. Można ją zwie-
d z a ć  s a m e m u  b ą d ź 
z przewodnikiem. Organizowa-
ne są również lekcje dla szkól 
ze specjalnymi warsztatami.    

Wystawa jest na pewno warta 
odwiedzenia i myślę, ze można 
się z niej wiele dowiedzieć o 
życiu i twórczości Antoniego 
Gaudiego. 

 

Fot. Julia Malec 
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GAUDI W ZAMKU CESARSKIM 

jest spektakularnym zwrotem 
akcji, który całkowicie stawia na 
głowie fabułę i zmusza do po-
nownego zadania sobie pytania 
o to, kto jest dobrym, a kto tym 
złym bohaterem...  

Mimo niezwykłego napięcia 
towarzyszącemu czytelnikowi 
do ostatniej strony, brakuje mi 
rozwinięcia niektórych wątków 
(SPOILER!), a głównie tego, jak 
zaginiona dziewczyna była 

widziana na ulicach osiedla, 
gdyż raz to - według mnie - za 
mało. Zauważenie jej przez 
większą liczbę świadków 
dodałoby książce więcej sma-
ku i uczyniło zakończenie  

o wiele lepszym.  

Ogólna ocena: 9/10  

 

Fot. www.swiatksiazki.pl  

Jagoda Nawrot 
Vincent van Gogh jest jednym z 
największych malarzy europej-
skich końca XIX w. Wielu oso-
bom, kiedy myślą o tym arty-
ście, przychodzą do głowy 
„Słoneczniki‖. Życiorys malarza 
o b f i t u j e  w  t r a g i c z n e  
i zarazem niezwykle interesują-
ce wydarzenia. Oto kilka cieka-
wostek z życia holenderskiego 
postimpresjonisty i prekursora 
ekspresjonizmu: 

-  Żył zaledwie 37 lat. 

- Cierpiał na napady lękowe i 
narastające ataki spowodowa-
ne zaburzeniami psychicznymi,  
co miało wpływ na jego twór-
czość. 

- Jest autorem ponad 2000 
dzieł. 

- Związał się z prostytutką-
alkoholiczką Clasiną Marią 
„ S i e n ‖  H o o r n i k .  
Van Gogh twierdził, że związał 
się z nią z litości. Została ona 

jego modelką. Odprawił ją po 
roku. 

- Lewe ucho obciął sobie w 
domu publicznym, zawinął je w 
gazetę i wręczył prostytutce. 
Później często utrzymywał, że 
była to „tylko‖ dolna część 
lewej małżowiny usznej… Z tym 
uchem historii tyle, ilu ludzi. 

„Słoneczniki‖ 

 

- Kilkakrotnie próbował się 
otruć w iście artystyczny spo-
sób… połykając farby. 

- Został postrzelony. Okolicz-
ności tego wydarzenia nie są 
do końca znane, choć podej-
rzewa się postrzelenie przez 
osobę postronną, niefortun-
ną zabawę lub awarię broni. 

- Utrzymywał go brat Theo. 
Zawarli układ, wg którego 
Vincent płacił za comiesięcz-
ne przekazy pieniężne obra-
zami do ewentualnej sprze-
daży. 

- Jako artysta pracował tylko 
10 lat, z czego 6 to lata nau-
ki, a mimo to jest jednym  
z najbardziej rozpoznawal-
nych malarzy. 

- Za życia sprzedał tylko je-
den obraz - „Czerwone winni-
ce‖. 

Van Gogh chciał zdobyć 
uznanie krytyków, a jedno-
cześnie zależało mu, żeby 

jego dzieła trafiały do każdego. 
Po śmierci został doceniony, a 
obrazy Vincenta stały się bar-
dzo popularne. Dzisiaj osiągają 
na światowych aukcjach rekor-
dowe sumy i można znaleźć w 
wielu domach ich reprodukcje.  

„Czerwone winnice‖ 

 

 

 

Fot. źródło: https://pl.wikipedia.org/wiki/
Czerwona_winnica#/media/
Plik:Red_vineyards.jpg 

 

TAJEMNICZY VINCENT 
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Mateusz Kaczmarek 

Po najgorszym od lat sezonie 
2020/2021, w którym to Kole-
jorz zajął 11 miejsce w Ekstra-
klasie, poznańscy kibice nie 
mieli prawa myśleć o jakichkol-
w i e k  t r o f e a c h .  S e z o n 
2021/2022 zaczął się od bez-
bramkowego remisu z Radomia-
kiem, który wrócił do najwyższe-
go poziomu rozgrywkowego w 
Polsce po 36 latach.  

Stadion przy Bułgarskiej, z racji 
bojkotu kibiców, jeszcze przez 
kilka dobrych kolejek świecił 
pustkami. Najwierniejsi fani 
Lecha postulowali o znaczne 
wzmocnienia na sezon stulecia 
oraz zwolnienie dyrektora spor-
towego Tomasza Rząsy i trenera 
przygotowania fizycznego An-
drzeja Kasprzaka. Pracę stracił 
tylko drugi z wymienionych. 
Przeprowadzone przez Rząsę 
transfery na tyle ukontentowały 
kibiców, iż zdecydowali się za-
kończyć bojkot po 7 kolejkach, 
wrócili i zobaczyli piękne zwycię-
stwo Lecha z Wisłą Kraków 5:0. 

Zimą poznański klub wzbogacił 
się o 10 milionów euro za spra-
wą transferu Jakuba Kamińskie-
go do niemieckiego VfL Wolfs-
burg. Młodzieżowy reprezentant 
Polski pozostał w Lechu do 
końca sezonu i wniósł wiele do 
walki o mistrzostwo Polski. 

Na półmetku Kolejorz był lide-
rem z 6-punktową przewagą i w 
optymistycznych nastrojach 
przystąpił w lutym do rundy 
wiosennej. Niestety wyniki ze-
społu Macieja Skorży po okresie 
przygotowawczym pozostawiały 
wiele do życzenia. Lech stracił 
punkty z Cracovią, Lechią 
Gdańsk, a 6 marca 2022 od-
niósł pierwszą w sezonie poraż-
kę z głównym rywalem o mi-
strzostwo, Rakowem Częstocho-
wa.  

20 kwietnia był ważną datą w 
tym sezonie Ekstraklasy z powo-
du meczu bezpośredniego Po-
goni Szczecin z Rakowem wła-
śnie. Trener Maciej Skorża sam 
przyznał tego dnia na konferen-
cji po meczu z Górnikiem Łęcz-
na, że drużyna Kolejorza liczyć 
będzie na zwycięstwo Pogoni 
lub remis, ponieważ na 4 kolejki 

przed końcem dawałoby to 
pozycję lidera Lechowi. Plany 
te szybko legły w gruzach, dru-
żyna z Częstochowy wywiozła 
ze Szczecina 3 punkty i to ona 
była samodzielnym liderem 
Ekstraklasy za sprawą korzyst-
nego bilansu meczów bezpo-
średnich z Lechem.  

W Poznaniu - szczególnie 
wśród kibiców - zapanował 
wszechobecny pesymizm, gdyż 
nie wierzono w jakąkolwiek 
stratę punktów Rakowa. Pesy-
mizm ten był jeszcze większy 
na 3 kolejki przed końcem 
sezonu, po meczu finałowym 
Pucharu Polski w Warszawie, 
gdzie Lech po raz drugi w sezo-
nie uległ Rakowowi. Finał za-
kończył się wynikiem 3:1, a 
zapłakani piłkarze Kolejorza 

odebrali srebrne medale. Nie-
stety zdecydowanie większym 
echem po Polsce odbił się brak 
kibiców z Poznania na trybu-
nach z powodu niezrozumiałe-
go ograniczenia wprowadzone-
go przez prezydenta Warszawy, 
Rafała Trzaskowskiego, co do 
wielkości flag niemogących 
przekraczać wymiarów 2m x 
1,5m. Skutkowało to całkowi-
tym zakazem wniesienia tzw. 
sektorówek, nieodłącznego 
elementu opraw ultrasów Le-
cha, w których przygotowanie 
zaangażowano wielu ludzi  

i sporo pieniędzy.  

Nie dość, że kibice przebyli 
kilka godzin w podróży do 
stolicy oraz wydali pieniądze 
na bilety, których im nie zwró-
cono, to na dodatek mierzyć 
się musieli z m.in. gazem 
pieprzowym i pałowaniem 
przez policję. Niewątpliwie 
decyzja Trzaskowskiego była 
skandalem, który doprowa-
dził do chaosu organizacyjne-
go wokół finału Pucharu Pol-
ski. 2 tygodnie później na 
Stadionie Narodowym w War-
szawie odbyło się Speedway 
GP Warszawy, a żadnego 
ograniczenia, co do wielkości 
wnoszonych przez kibiców 
flag oczywiście nie było... 

 Nadzieję na osłodę sezonu 
stulecia kibicom Lecha przy-
niosła Cracovia i trener, który 

w roku 2010 zdobył mistrzo-
stwo z Kolejorzem, Jacek 
Zieliński. Drużyna Pasów 
ugrała remis w Częstochowie, 
dając „autostradę do mistrzo-
stwa‖ Lechowi, który tego 
samego dnia rozgrywał mecz 
wyjazdowy w Gliwicach z Pia-
stem. Do 88 minuty utrzymy-
wał się remis 1:1 pozostawia-
jący Raków na fotelu lidera, 
wtedy to Mikael Ishak, 
szwedzki napastnik i kapitan 
niebiesko-białych dał upra-
gnione zwycięstwo strzałem 

głową po rzucie rożnym.  

Był to absolutnie najważniejszy 
okres walki o mistrzostwo Pol-
ski. W przedostatniej kolejce 
Kolejorz rozgrywał derby Po-
znania z Wartą w Grodzisku 
Wielkopolskim (Warta Poznań 
nie ma na ten moment obiektu 
spełniającego standardy Eks-
traklasy, by móc rozgrywać 
mecze domowe w Poznaniu). 
Lech zwyciężył po najnudniej-
szej drugiej połowie sezonu 
wynikiem 1:2. Pół godziny po 
Derbach Poznania swój mecz 
w Lubinie z walczącym o eks-
traklasowy byt Zagłębiem roze-
grał Raków. Zagłębie wygrało 
1:0 po bramce Kacpra Chody-
ny z rzutu karnego w doliczo-
nym czasie.  

Wydarzenia te z szatni na sta-
dionie przy ulicy Bułgarskiej 
oglądali piłkarze Lecha. Po 
końcowym gwizdku nastąpiła 
wielka radość, gdyż wynik ten 
na jeden mecz przed końcem 
sezonu zapewnił drużynie Kole-
jorza tytuł Mistrza Polski sezo-
nu 2021/2022. Na jakiekol-
wiek trofeum po mistrzostwie 
zdobytym również przez trene-
ra Macieja Skorżę, Lech Po-
znań czekał aż 7 lat. 

Maciej Skorża dokonał rzeczy 
wielkiej. Podjął się zadania 
wyciągnięcia zespołu z dołka, z 
jedenastego – najgorszego od 
lat miejsca, jakie zajął Lech. 
Skompletował sobie kadrę 
taką, jaką chciał i wywalczył z 
nią, mimo wielu przeciwności, 
upragnione Mistrzostwo Polski 
na stulecie istnienia klubu. 
Doprowadził po raz drugi do 
gigantycznej radości w Pozna-
niu, który pokochał Skorżę za 
to, co zrobił dla poznańskiego 
Lecha, za jego inteligencję 
objawiającą się na konferen-
cjach prasowych oraz chary-
zmę i charakter, jaki objawił w 
szatni drużynie Mistrza Polski 
2022. 

Wieczorem, 6 czerwca 2022 
na sympatyków Kolejorza 
gruchnęła niespodziewana 
informacja o odejściu Macieja 
Skorży, który poprosił o to za-
rząd z powodu poważnych 
spraw osobistych. Powód odej-
ścia trenera nie został ujawnio-

LECH POZNAŃ – KLUB WZLOTÓW I UPADKÓW 



ny, a media zostały poproszone 
o uszanowanie prywatności i 
niedociekanie przyczyny opusz-
czenia klubu przez 50-latka. Na 
ten moment nie wiadomo, kto 
poprowadzi drużynę Lecha Po-
znań w eliminacjach do Ligi 
Mistrzów, meczu o Superpuchar 
Polski z Rakowem Częstochowa 
oraz pierwszych meczach Eks-
traklasy.  

Na chwilę obecną najbardziej 
prawdopodobną wydaje się 

kandydatura dotychczasowego 
asystenta ze sztabu, który 
pomimo odejścia Skorży, w 
drużynie Mistrza Polski pozo-
stanie. Mowa tu o Rafale Jana-
sie, który do tej pory nie miał 
okazji ani razu być pierwszym 
trenerem zespołu w piłce se-
niorskiej. Najprawdopodobniej 
będzie on tymczasowym trene-
rem, a jeśli wyniki osiągane 
przez jego drużynę usatysfak-
cjonują zarząd, nie będzie 
powodu, aby szukać kogoś z 

zewnątrz. 

Z tego miejsca chciałbym 
podziękować Panu Trenerowi 
Maciejowi Skorży za jego 
tytaniczną pracę, jaką wyko-
nał w Lechu Poznań. To Panu 
stolica Wielkopolski zawdzię-
cza Mistrzostwo Polski 2015 
wygrane z odwiecznym rywa-
lem, Legią Warszawa. To Pan 
podniósł Kolejorza z kolan i 
wywalczył Mistrzostwo Polski 
w 2022 roku, co nadało nie-

wyobrażalny wydźwięk obcho-
dzonemu w tym roku stuleciu 
istnienia klubu. Życzę jak naj-
więcej zdrowia Panu i rodzinie 
oraz siły w tym jakże trudnym 
okresie. Jest Pan legendą Le-
cha, a pańskich zasług Poznań 
nigdy nie zapomni. Dziękujemy 
i liczymy na powrót w przyszło-
ści i dopisanie niedokończonej 
historii Macieja Skorży w Lechu 
Poznań.  

Fot. www.lechpoznan.pl  
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„TYTANI KONTRA NARKOMANI - WOJNA FANÓW” 
Aleksandra Rożek 

Jakiś czas temu przeglądając 
internet pełen politycznych new-
sów, których mam już serdecz-
nie dosyć, natknęłam się na 
artykuł dotyczący sporu pomię-
dzy fanami serialu „Breaking 

Bad‖ i anime „Atak Tytanów‖. 
Jako że te dwie produkcje nie 
mają ze sobą nic wspólnego, a 

ja jestem fanką tej drugiej, 
postanowiłam sprawdzić, o co 
tym razem kłócą się ludzie 
mający zbyt dużo wolnego cza-
su.  

Okazało się, że spór wywołała 
szybko wzrastająca popular-
ność ostatnio wyemitowanego 
odcinka „Ataku Tytanów‖, który 
z powodu licznych pozytywnych 
ocen na „Internet Movie Data-
base‖ w ciągu 24 godzin zajął 
na tej stronie drugie miejsce w 
rankingu najwyżej ocenianych 
odcinków telewizyjnych z wyni-
kiem 10/10. Nie spodobało się 
to jednak fanom „Breaking 

Bad‖ - jeden z odcinków tego 
serialu był dotąd najwyżej 
ocenianym na IMDb.  

Zastanawiam się jednak, kto 
wpadł na ten genialny pomysł 

porównywania japońskiej 
animacji z gatunku fantastyki 
do aktorskiego dramatu kry-
minalnego. Rozpętała się tak 
zwana „gównoburza‖, doty-
cząca tego, który serial powi-
nien mieć wyższą ocenę na 
IMDb, ponieważ wszyscy 
przecież wiemy, że jest to 
wyznacznik jakości serialu. 
Zazdrość fanów „Breaking 
Bad‖ wywołała poważny kon-

flikt, będący początkiem praw-
dziwej wojny, w której obie 
strony zaciekle walczyły o ho-
nor i uznanie dla swojego ulu-
bionego serialu.  

W tak kluczowej dla ludzkości 
bitwie wszystkie chwyty są 
dozwolone, dlatego zwolennicy 
„Breaking Bad‖ zaczęli wysta-
wiać 1-gwiazdkowe oceny pod 
odcinkami „Ataku Tytanów‖. 
Fani anime nie pozostawali im 
dłużni i w odwecie zaatakowali 
„Breaking Bad‖, pisząc nieuza-
sadnione, negatywne recenzje 
na temat tego serialu, przyzna-
jąc się nawet do tego, że nigdy 
go nie obejrzeli. Co prawda 
jedyne, co z tego konfliktu wy-
niknęło, to niesłusznie obniżo-
ne oceny obu seriali, ale w 
końcu każda wojna przynosi 
jakieś straty. A niezłomność i 
oddanie fanów w walce o swo-
je przekonania zasługują na 10 
gwiazdek. 

Fot. Filmweb, telemagazyn.pl 

 

HEALTHY LIFESTYLE, CZYLI CO MOGŁO PÓJŚĆ NIE TAK? 

Nina Naworol 

Zdrowy tryb życia. Moda, która 
wybuchła w Internecie już dobre 
kilka lat temu, niebezpiecznie 
się rozpędza. Już nie tylko spe-
cjaliści, a co druga influencerka 
na Instagramie zachęcają, byś 
zaczął dbać o swoje zdrowie i 
kondycję. Począwszy od wpro-
wadzenia nowych nawyków 
żywieniowych, poprzez uprawia-

nie sportu i zażywanie tajemni-
czych suplementów diety, mu-
sisz prowadzić ogólnie pojęty 
higieniczny tryb życia. Wspania-
le! Takim sposobem na pewno 
zrzucisz do wakacji te kilka 
zbędnych kilogramów. A z na-
dejściem zimy nabawisz się 
efektu jojo, bo w końcu nie 
można żyć na samej sałacie, 
popijanej litrami wody mineral-
nej. 

Tak jak z każdą modą bywa, 
nastąpiło w tym temacie lek-
kie przegięcie. ―Zdrowy tryb 
życia‖ stał się produktem 
marketingowym, na którym 
można zbić niemałe pienią-
dze. Z pomocą przychodzą 
nam siłownie i trenerzy per-
sonalni, wmawiający, że w 
przeciągu tygodnia wyrzeźbią 
nam ciało, którego pozazdro-
ściłby sam John Cena. 

―Gwiazdy‖, które jeszcze wczo-
raj nie miały nic wspólnego ze 
sportem, tworzą nowe kolekcje 
ubrań do ćwiczeń, a ich jakość 
niewiele różni się od plastiko-
wej reklamówki na zakupy. 
Wielkie spożywcze korporacje 
co chwilę przychodzą z nowin-
kami o produktach ―light‖, 
które nie dość, że możemy jeść 
w nieograniczonej ilości, to 
jeszcze pomogą nam schud-



nąć. Wszystko pięknie. 

Następnie nadchodzi moment 
prawdy. Załamujemy ręce, gdy 
okazuje się, że żaden z reko-
mendowanych sposobów nie 
pomógł nam w osiągnięciu ide-
alnej sylwetki. I wcale nie czuje-
my się lepiej, choć ludzie w 
Internecie zapewniali, że sport i 
dieta będą lekarstwem na 
wszelkie bolączki naszego życia. 
Ale brniemy w to dalej. Bombar-
dowani propagandą chcemy 
wierzyć, że istnieje magiczny 
środek, który sprawi, że zawsze 
będziemy piękni i młodzi. Trud-
no wówczas nie zdurnieć. 

W zeszłym roku spróbowałam 
swoich sił w treningach cardio. 
Stwierdziłam: trzeba się wziąć 
za siebie. Muszę wspomnieć, 
że nigdy nie byłam fanką spor-
tu. Co więcej, unikałam go jak 
ognia. Wystarczyło, że usłysza-
łam, że w nowym roku szkol-
nym mam dwie lekcje wycho-
wania fizycznego pod rząd, od 
razu oblał mnie zimny pot. 
Tyle, że od dłuzszego czasu nie 
czułam się dobrze w swoim 
ciele. I chciałam to zmienić. 

Początek kwietnia. Pierwsze 
ćwiczenia. O dziwo miałam w 

sobie na tyle determinacji, 
że nie poddałam się przez 
następne pół roku. Nawet 
afrykańskie upały w nie były 
w stanie powstrzymać mnie 
od włączenia filmiku z no-
wym treningiem na Youtubie. 
Jadłam niewiele, ćwiczyłam 
non stop, tylko po to, by 
zmieścić się w ulubione spo-
dnie z czasów podstawówki. 
Moglibyście zapytać - na co 
mi to było? Tak właściwie na 
nic. Nadszedł taki moment, 
kiedy zrozumiałam, że pro-
blemem nie jest moja waga 
ani wygląd, a to, co siedzi w 

głowie. Choć ubyło mi kilka 
centymetrów w obwodach, 
także z nimi ubyło mi zdrowego 
rozsądku. A to, co propagują 
media, tylko pogarszało tę 
sieczkę z mózgu.  

Okazuje się, że żeby być fit, nie 
musisz odżywiać się energią 
słoneczną ani nie potrzebujesz 
codziennie ćwiczyć na siłowni i 
wylewać z siebie hektolitrów 
potu. Wystarczy, że wyjdziesz 
po obiedzie na spacer z psem i 
przejdziesz na dietę ―mż‖, czyli 
mniej żreć!   
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KWESTIONARIUSZ CZWÓRKOWICZA 
Z panią doktor Dorotą Jarmużek 
rozmawia Jakub Wróblewski. 

Skąd u Pani wzięła się chemia do 
chemii? 

Zawsze chciałam być kimś mądrym. 
Do tej pory nie umiem zdefiniować, 
co to znaczy, jednak będąc dziec-
kiem, zawsze chciałam być taką 
osobą. Dla mnie mądrymi osobami 
byli eksperci z telewizji śniadanio-
wych. Patrzyłam sobie na nich i 
mówiłam: "jacy oni mądrzy". Mimo 
że wiadomo, iż to jednak nie są 
jacyś wielcy eksperci, to jednak dla 
mnie miało to znaczenie. Chciałam 
zostać ekspertem w jakiejś dziedzi-
nie. A dlaczego akurat chemia? 
Byłam na biol-chemie w liceum i 
stwierdziłam, że na biologii jest za 
dużo nauki. Poszłam na chemię, 
chociaż po pierwszym roku okazało 
się, jak bardzo się myliłam. Potem 
ta miłość do chemii mi została. 
Wydaję mi się, że chemia jest trud-
na, jednak łączy zarówno trochę 
fizyki, trochę matematyki i biologii i 
jest takim idealnym połączeniem 
tych wszystkich przedmiotów. 
 

Czyli oceny z chemii w liceum Pani 
miała całkiem dobre? 

Zawsze miałam dobre. W mojej 
prywatnej skali ocen pozytywne 
oceny kończyły się na czwórce. Gdy 
już gdzieś dostawałam czwórkę, to 
oznaczało, że mi gdzieś w tym 
przedmiocie nie idzie. Oczywiście 
nie byłam ze wszystkich przedmio-
tów dobra, jeżeli chodzi o wiedzę, 
po prostu z niektórych znalazłam 
sp osób  n a d ob r ą  oc enę. 
 
A w temacie liceum, zapadło Pani 
w pamięć jakieś wydarzenie z tam-
tego okresu?  

To będzie trochę nerdowe, nato-
miast z pozytywnych, to gdy wygra-
łam konkurs biologiczno-chemiczny 
dwa lata z rzędu. No i jeszcze pa-
miętam sytuacje, gdy nauczyciele 
się o coś tam czepiali, ale nie 
wiem, czy jako nauczyciel mogę 
mówić, jakim byłam uczniem. 
 
„Czwórkowicze‖ przykładają się do 
chemii? 

Dla mnie jedynym problemem jest 
to, że często przychodzicie z nasta-
wieniem, że chemia jest trudna. I 
nawet, gdy dam z siebie wszystko, 
to i tak są osoby, które zostają z tą 
opinią, że to wszystko jest trudne. 
Tego nie przeskoczę, jednak sta-
ram się Wam pokazać, że ta che-
mia jest wszędzie. Wiem, że cza-
sem to ja jestem najbardziej zaja-
raną osobą na lekcji. Ja klas huma-
nistycznych i matematycznych 
chemii nie nauczę, jednak chciała-
bym Wam chociaż pokazać, że ta 
chemia wszystkich nas otacza. 
 
Chemii zaczęła Pani nauczać dwa 
lata temu, już w czasach 
"pandemicznych"? 

W szkole jako nauczyciel tak, 
wcześniej robiąc doktorat, mia-
łam 4 lata zajęcia ze studentami. 
Mam porównanie z czasem przed 
pandemią, bo wcześniej ten 
kontakt był. Powiem nawet, że w 
przypadku studentów to wszyst-
ko było trochę trudniejsze, bo 
tutaj mam Was trzydziestu w 
klasie, a tam miałam trzydzieści 
osób robiących eksperymenty w 
dużym laboratorium. Różnie się 
to kończyło, niektórym wybuchały 
rozdzielacze, inni suszyli lód 
suszarką i takie były różne nie-
spodzianki. 

Gdyby miała Pani trafić na bez-
ludną wyspę i mogłaby Pani 
zabrać ze sobą trzy rzeczy, to 
żadną z nich nie byłaby kolba 
s t o ż k o w a ? 
 
Raczej nie. Ciężko mi powiedzieć, 
co bym zabrała, ale chyba Inter-
net, gdybym mogła. Komputer 
bym zabrała, ale nie wiem, co 
byłoby trzecie. 

Jakiej muzyki Pani słucha? 
 
Ja nie wiem, jak się nazywa ten 
gatunek. Zawsze słuchałam hip-
hopu i rapu, ale teraz to wszystko 
się zmieniło. Mogłabym powie-
dzieć, że to coś w stylu Maty, ale 
staram się go nie słuchać, bo nie 
do końca się utożsamiam z tym, 
co on przekazuje młodym lu-
dziom, aczkolwiek uważam, że 
teksty ma dobre. Smolasty i 
podobni artyści. Jeszcze Quebo 
ostatnio zaczął mądrze mówić. Ja 
lubię taką muzykę, natomiast nie 
utożsamiam się z tym, co przeka-
zywane jest młodym ludziom. 
 
A jakiś konkretny utwór? 

"Poza Kontrolą" Tymka. 

Jaka jest Pani ulubiona kuchnia? 
 
Po prostu jedzenie. Mięso. Chyba 
nie mam żadnej ulubionej kuchni. 
Lubię wszystko, co jest z mięsem i 
to, co ma charakterystyczne smaki. 
Nie lubię żadnej konkretnej kuchni. 
Jedzenie traktuję bardziej coś, co 
po prostu musimy robić. Zawszę 
mówię, że gdyby człowiek nie mu-
siał jeść i spać, to miałby napraw-
dę dużo czasu. 

Gdyby miała Pani milion złotych na 
dowolne wydatki, to co by Pani 
kupiła? 

Na ten moment bym kupiła samo-
chód, ale nie za cały milion złotych. 
A reszta to pewnie by poszła na 
jakieś nieruchomości. 

 

Dziękuję za rozmowę. 

 

 

 

Fot. Archiwum prywatne 

 


